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Biuro Redakcji .Dziennika Pol tMego", plac Marjaeki
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie roi-zuie 18 zł. — pół­
rocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. -50 ot. miesięcznie 
1 zł. 50 e t ,  za przesyłkę de Jurni dopłaca »ię 
20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państw :1 »ułtriaaki**ai‘, rocznie 
k i zł. — półrocznie 12 zł. -~ kwartalnie (i z ł .— 
liiieeięcznie 5 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę dn całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 ar. gr. — 
do Francji, Auglji, Włoch i Szwajaaiji rocinie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon  R edakcji 171.

Przedpłatę I ogłoszeni: przyjmują we Lwowie 
jeaynls I wyłącznie:

wychudzi codziennie niewyićjiczając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Biaro Administracji .Dziennika Polskiego*, płuc M-irjac-k: 
) C i 7 w domu pana Kisclki.

We Wiedniu : pp. H.i-stnsleiu & Y .gler, (Otto łu ut), 
M. Dukes, H Schilef, A. Oppelik’s N aibf., Rudolf 
Uoase i J . Danneberg: w P aryżu : C. Adam 88 
me de Yarenna.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłrtą 10 centów od jednego 
m ersaa drobrym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i in re pi walno 
komunikaty po kronice t.\ jeden wiersz KO ct.

Prywatne korespondencje I d  i uekrologja BO centów 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia l* /j centa od wyrazn. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ot. od wyrazu.

O

G
~ż
N

* <
C<

AsMamy w rubryce Nadesłane 3 0  c t  od wiersza.

Wydawcy l właściciele': l>r. Kazimierz Osiaszewski-Barański 1 Micsczjsław Schmiłl.
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2 chwili bieżącej [ zachowanie się rfobeo byłego władcy a pewno- 
. ścią nie odpowiadało pojęciom honoru wojako- 

LWÓW 6. grudnia 1896 ! we*°> bo dopuścili się wobeo niego jawnej i nio

w asa * *  . * * * r * r  ! X
wersyj o stanie spraw tureckich, że doprawdy wfit J  8Diieli B uiej u *ekl- PetroĘ  J  ^  
trudną jest rzeczą wszystk.em, się u im o M J  -  im w drodse. Jest on wprawdzie dotychczas p.et- 
zwłaszoza, że i wiarygodność ich czasami więcej w , n> raBie j e d P jenorał, ^  armji Pbuł. 
niż podejrzaną. W ystarczy przeto, jeżeli zanotu- garskiej alo tylko w -  rezerwie, 
jemy przynajmniej najważnibijbze szczegóły, za - . D *
sługujące na uwagę. Opowiadają zatem, ie  wy- [ Rosyjska ajencja telegraficzna i Peters.

języka rosyjskiego. Krzewienie języka tego dro­
gą szkoły, cerkwi i sądu jest nietylko ustawo- 
wem, ale moralnem prawem Rosji, więcej—nietyl- 

i ko prawem, ale i obowiązniem. Błędne są skar­
gi ich w tym kierunku, że np. dziecko polskie, 
katolickie, od pierwszych kroków spotyka się 
w szkole z „propagandą prawosławia": w kia 
sach rozwieszone są ikony prawosławne i t. d 
Szkoła, to instytucja państwowa, a ikony w niej 
nie narzędzia propagandy jfclitycznej, lecz oho-

   j j   - j  __ „ _______  - ______ ra.giew wiary, pod błogosławieństwem której raz
nikiem podróży pana Nielidowa do Petersburga Wtedor«. donoszą lówaoaześnie. ie  w połowie j wija się i rośnie panUjtOe w szkole państwo,
jest postanowienie Rosji żądania wolnego prze- kwjetaia przyszłego roku przybędzie prezydent j Katolioka kaplica w państwowej szkole rosyj-
jazdu przez Dardanele, w zamian za to zanieoha ■ rBfiozypospolitej francuskiej pan Feliks F aure do ' 3 cic j jest dlatego zjcwiskiem zupełnie nie na
ona poruszenia kw estji egipskiej. Nadto opowia- Petersburga w colu zrewizytowania cara Miko miejscu i aic-logioznem : państwo nasze jest pra-
dają źródła angielskie o wrzekomem porozumie- j j  M ieajkać będzie prezydent w ambasadzie ■ woaławne, prawosławną też powinna być jego
niu między Rosją a Austro-W ęgrami 00 do roz- > frftncuskiej Niektóre piaiaa, między niemi Now. 1 szkoła, na wszystkich jego terytorjaoh, prawo-
gramczenia Bfery wzajemnych interesów, z tern pfrem . poświęcają temu przyszłemu zdarzeniu
postanowieniem warunkowem, ie  zmiana w pań- \ teraz wstępne artykuły , a z nich dowiadu- 
stwowym bycie państwa otomańskiego nie ®°će jemy się niektórych charakterystycznych ssezs-
nastąpić bez zgody mooarstw europejskich. gd(dw 0 dziejach wstępnych tych odwiedzin.
W  końcu zapewniają, że Rosjo za zgodą Anglji ; ^ y njka E njck mianowicie, że zamierzony prsy-
obzadw ormjańskie prowincje w małej Azji, na jaad prezydenta F rancji do stolicy Rosji ułożony » 1 w  stosunkach poddanego,— bez względu na to,
leżące do Turcji i w eim ie je pod swoją adtumi- ■ -Uj8 j0fit W0 vrBBy t tkich najdrobniejszych szozegó- [ jakiego on jest pochodzenia,— t  państwem nie po
■trację. To Bą nowiny nagromadzone w ciąga łach. Już w roku 1898 po uroczystościach w winien istnieć inny język, jak  tylko rosyjski,
ostatnich dni. Pochodzą one przeważnie jak  Touionie i Paryżu ówczesny praaydent franouski, 5 Jednakowoż, wprowadzając w obcoplemienne
juz zaznaczyliśmy —  ac źródeł angielskich Ł& Carnot, minł się wybrać do Petersburga. Podróż j masy język rosyjski, wstępując w środek ich

z wysoko podjętą ohorągwią prawosławia, rząd

sławnymi powinny być wszystkie zewnętrzne 
symbole szkoły. Ten sam logiczny rozwój towa­
rzyszy w szkole i w sądzie używaniu języka ro­
syjskiego: trudne to dla obcoplemieńoa, ale ko­
niecznie. Państwowym językiem jesi rosyjt,ki

two pojąć, ze "fantazja angielska sta“ła  się dlatego j ‘jednak d V ’s“kutku! bo me
tak  bujną, że ma przed sobą fak t n.ezgody m oina S b j'0 . na] Pi 6 ' J osabu jej
francusko rosyjBkiej w sprawie finansowej rege- ! _ ,__ . . .. K. .
neracji Turcji. O tej niezgodzie m iał się „osi “  .  S  Po ostatnie,
wiały w służbie publ oznej angielski mąż stanu" Z  ?  V 7  c a r3 k ,0 l «  P ury iu  rew nyta Faure a
wyrazić wobec sprawozdawcy monachijskiej ‘ ,U ła  S!* rzec^  n,« nik“ 0^  Ab^ »  ^ o ih w ić ,  
AUgemeine **eitung: „N ie pojmuję p»na Hano-
taux’a, ze mógł myśleć o tern, by nowemu F ra n ­
cji sojusznikowi rzucić kam ień do rosołu — 
n n u  mówi s ie : zamació wodę. PrzeBzło sto lat~  w 'U nas mówi s ię : zamącić wodę, 
pracuje Rosja nad tern, by zebrać owoce na 
wsohodzie, a  teraz, gdy owoc dojrzewa, dostar­
czają z Paryża spróchniałemu drzewu nowej 
podpory — wjirew interesom sprzymierzonego 
przyjaciela. Pen Nielidow nie byłby tym do­
świadczonym i roztropnym dyplomatą, m  jakiego 
go mam, gdyby obecnie za swojego pobytu^w P e­
tersburga nie był poruszył nieba i ziemi za od- 
m o en iem  proposycyj franouskioh".

postanowiono, żo obie izby francuskie, które jako 
zgromadzenie narodowa są najwyższą władcą 
wykonawczą, umocują prozydenta rzeczy po-

rosyjski nigdy i nigdzie nie prześladował ję ty k a  
i wiary miejsoowej ludności (?!) Tolerancja reli­
gijna 1 narodowa — to sasadnioze rysy rosyj­
skiego ducha, w tym duchu ułożyło się i nasze 
ustawodawstwo, niejednokrotnie oświadozała się 
w tym duchu i władza prawodawcza — d aj wyż 

t sza wola carów rosyjskich, poczynając od Kata-
i?_____ Tr j  . --------- tu  : _   .   • ---------

domow. pracą nad językiem polskim. A ponie­
waż po ukońozemu kursu student polski i gimna- 
zjasta zapominają zwykle obowiązkowego język  
rosyjskiego w taj samej mior^e i z tą samą szybko­
ścią, jak student i gim nasjasta rosyjski zapo­
mina greki i łaciny, to — naturalnym  rezulta­
tem liohego w ykładu języka polskiego jest to, iż 
wyr&su pokolenie mało wykształcone tak  w języku 
miejscowym, jak  państwowym.

j L£
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Djarjusz Iwowbkl.
P o n i e d z i a ł e k  30. listopada.
Teatr hr. Skarbka: „Niniehe", wodewil Henne- 

ęnina i Najaca, mazyka Delibesa i Odenbacha. Po- 
czątsk o godzinie 7. wieczorem.

B

Lpolitej, aby jako przedstawiciel narodu franoU' ; rzyny II. do szczęśliwie nam teraz panującego 
■kiego z ło ij ł  rewizytę carowi rosyjakiemu, \ M ikołajs II . — a oświadesała się s najrozma-

 ____— L .  ! :a____ L   J Jt_    * I • La równocześnie na czuj nieobecności F aa re ’a ma j itszych powodów — w ich liczbie niekiedy 
być ustanowiony zastępca prezydenta. VY ten ! i w kwestji polskiej. (Su/ieir Red.)
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W ybory do sobranja bułgarskiego skończyły 

uę, jak  w i•ię, jau wiadoma z raportów telegraficznych, 
zwycięstwem rządu. Prezydent ministrów Stoi- 
łow wybrany nawet dwukrotnie, w Sofji i w Fi- 
lipopolu. Wynik ten nio arobi cbyba zbyt impo­
nującego wrażenia. Rzadko kiedy w państwach -j-ł- o -
bałkańskich zię zdarza, aby wybory nio wypa­
dły po myśli rządu, który je robi. Ze teraz mi-• • 2 . • _ 1 .  ____nisterstwo większe musiało ozynić wysiłki, to 
istoty rzeczy nie zmienia. Cokolwiek więcej woj­
aka, policji i żaudarmerji, a zwycięstwo zape- 
wiiiune. Ale mimo tego zwycięstwa rządowego, prze­
cież tydzień ubiegły nazwać trzeba krytyoznym 
dla Bułgarji. Mamy na myśli demonstraoję lu­
dności sofijskiej przed pałsoem  książęcym. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że gdyby to jeno 
było możliwem, organ urzędowy byłby zamilczał 
o tycb awanturach. Widocznie jednak mimo naj- 
szozerBzej chęci nie mógł tego uczynić i musiał 
zawiadomić świat, że lud demonstrował przeciw 
kzięciu. D laczego? W  tym samym czasie, 
w którym lad gromadaił się przed pałaoem, 
książę miał u siebie na posłuobaniu ministra 
wojny Petrew a. Audjencja trw ała pięć godzin. 
A jej rezultat by ł ten, że dymisja, o którą Pe- 
trow „dobrowoln e prosił", została oBtateoznie 

rzyjętą. Ale nietylko ministrem wojny przestaje 
jy ó  Petrow, występuje on wogóle z czynnej 
służby wojskowej i przechodzi do rezerwy z ran ­
gą jenerał-mąjora. Postępowanie księeia jest eo 
najmniej dsiwnem wobeo człowieka, którego nie­
dawno w tak  nadzwyczajny sposób odznaczył 
oetarz Franoizzek Józef. Petrow ma być teraz 
zieszkodliwy, a  ofioerowie bułgarscy, których

flpobób, powiada, Nout• Wf<9 F elik i Faure prsy- j Jednakowoż Polacy nie przestają się flka- 
będzie do Petersburga j_ko głowa państwa, | ray£ Ea prześladowanie ioh języka, praktyko- 
a urzędowa przyjęcie, w i86° zgotowane, | w miejboowyoh zakładach naukowych,
podobne będzie do tych, jakiem. Rosja raczyć J gdzje j w programach i w systemie wykon .w a-
 _ l _ l  i________ U  n a n M M l o w n w n L  SYS A W  n  H A  l . A n r  P w s t t r .  E . . w  "zw ykła innych asgraniosnyoh monarchów. P rzy­
jęcie jednakowoż, jakie zgotują inteligenoja i lad 
Rosji najwyższemu reprezentantowi zaprzyjaźnia 
nego narodu, będzie wiernetu echem tych uczuć, 
jakie cała Rosja żywiła na czasie pamiętnych 
dni pobytu pary oarskiej we Francji. Buml 
B um !..

Wrażenia polskie.
T

t

(V. d.) Cośmy osiągnęli w Polsce przas ten sy­
stem ? Stanowczo nic. Przynajmniej, jeżeli te sto­
sunki między Polakami i Rosjanami, jak  e z-aelałcm 
w społeczeństwie warazawskiem, uważać naleZy 
za dobry rezultat i udoskonalenie dawnych zwycza­
jów, to pozostaje sądzić, że dawniej przed udo­
skonaleniem, Polak i Rosjanin spotkawazy się 
na ulicy, z miejsca, galopem obsypywali się w y­
zwiskami, rozpoozynali bójkę, dla tego, że teraz 
zaledwie tego tylko b rak u je ; inne oznaki wza­
jemnej nieprzyjażni występają silnie na jaw. Je ­
dnakowoż historja, ani polska ani rosyjska me 
zaohowała nam takieb okropnych wspomnień ; 
przeoiwnie, najlepszym okresem w porównaniu, sto 
sunków między obu żywiołami kraju nadwiślań­
skiego był okres rządów P. P. A lbiedyńskiego; 
dopiero pujego śmierci wojujące russyfikatorstwo 
doszło do zenitu. Nie osiągnięto niczego! Po d a ­
wnemu nienawidzeni, po dawnemu w razie woj­
ny nie możemy zdać się na ludność miejscową 
i musimy utrzymywać w kraju  ogromną, wielce 
kosztowną, sprowadzoną z gubernij wewnę­
trznych siłę wojskową — licząc nietylko na ze­
wnętrznego, ale i na bardzo możliwego w da­
nym razie wręga wewnętrznego.

Polacy wiele i otwarcie powiedzieli nam 
gorakiego i ostrego z powodu zaszczepiania im

ni& tych programów dla polskiego języka nakre­
ślono bardzo nieznaczącą rolę. .'odbjum-^ 
tych _A_rg poLW.erdzonc. autorowi i w . 
czeństwie rosyjskiem — w dodatku uczyni ,  
osoby, których woale nie można po^ejrzyw .. 
o polonofilstwo, które Poiucy ‘wymieniali po na­
zwisku, jako zaciętych rossyńkatorów i, zaja­
dłych swoich przeciwników. Ogólny motyw skarg 
koncentruje się w tem. ze „prawa są święte, ale 
ioh wykonawcy żl:,“ N auka języka miejscowego, 
uprawniona najwyższą wolą, narówni z nauką 
języków nowych, ograniczona jest w gimnazjach 
Królestwa Polskiego do zupełnie bezowoonej 
formalności: źlo pojęta idea russyfikacji posta­
wiła w ykład języka polskiego w tak  oiężkioh 
warunkach, ża lepiej nie wykładać go wcale. 
Śmieszną jest naturalnie już i ta osoliozność, że 
nauczyoiel Polak uczy dzieci polskie języka 
polskiego w języku rosyjskim, podczas gdy klaay 
niemieckie i franouskie prowadzone są w języku 
niemieckim lub francuskim. Ale to reguła, a re­
gułom -az ustanowionym poddać się należy , od 
reguł byw -ią wyjątki, ale prseciw regułom się 
nie walczy. Ale iuż woale nie jest regułą — 
niewygodny dla uczniów podział gadzin polskich, 
słany skład nauczycieli, powołanych dc naucza­
nia języka miejscowego, skąpe wynagrodzenie 
tych nauoz/oieli, dzięki ozemu wzról nich znaj­
duje się bardzo mało ludzi z p ri wis iwem wy­
kształceniem filolog, enem, a bywa też, że język 
polski w ykładają osobistość, zupełnie przypadko­
we — tak  jakby ten przedmiot nie był częścią 
obowiązującego w kraju  programu oświecenia, 
leoz jakąś złośliwą i niepotrzebną przyozepką 
do niego, a im gorzej się z nią obobo si, tern 
lepiej. W  rezultacie młodzież polska wyohodzi 
z zakładów naukowyob mało wyksztułoeną, je­
żeli nie uzupełnia lak  szkolnych wykładów

Kalendarz. Poniedziałek (7.) : Ambrożego. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 42, zaehśi 
godzinie 4.

Dramat wiejski. We wsi Słomniki opodal Kra­
kowa jnż na graaioy ren yjskiej — rozegrał się ory­
ginalny dramat wiejski. Sjn tamtejszego gospodarza 
Jarko 0., starał się o rękę jednej z dziewcząt wiej­
skich, leoz dostał odkosza, a rywal jego, p&robetak 
z sąsiedniej wioski — zoetał pnyjfty. Jarko Kochał 
widocznie dziewczynę bardzo, gdyż oświadczył jej, 
że odmowy tej nie przeżyje i śmiercią swą zatruje 
raaosć nowożeńców . (m an ia*  temu nikt nie w.e- 
rzył, a jednak spełniło się ono bardzo rychło. Kiedy 
bowiem państwo młodzi 1  orszakiem weselnym po- 
wróoiii do domn — zastali tu straszny widok. 
W sieni na drabinie prowadzącej na strych wisiał 
trup Jarka 0., który sobio w ten sposob życie odi- 
brał, a urazem dotrzymał przyrzeczenia Wobec 
obowiąznjąoych przepisów Ir.pa samobójcy nie można 
było gdzieindziej przenieść aż do przybycia komisji 
sądowej, a uozta weselna w sąsiedztwie wisielca nie 
przedstawiała się zbyt przyjemnie.. Lecz ludsz nasz 
jest filozoficzny, chociaż bowiem wszy asy byli powa- 
rzeni, spożyto jednak obiad z apetytem, dano tylke 
za wvgranę tańcom, którt odbyły się później w kar­
czmie. i  panns młoda? Któż odgadnie serce kobiety 
nawet wiejskiej dziewesyzy? Fon na młeda hazała 
najlepsze całą noc w Karozmie /j

Z Poznani! donoszą: Istnieje tu projekt zało­
żenia u nas stowarzyszenia pod nazwą „Ludowa
drużyna uniwersyteoka". Celem stowarzyszenia ma 
bye urządzanie zgromadzeń i odczytów, jako też 
wysyłanie mówców na odczyty na prowinoję. Insty­
tucja ta, której główną siedzibą będzie Poznań, ma 
być wzorowana na zagranicznych, a każdy może być 
jej członkiem b9z różnicy płci i wieka za opłatą 
jednej marki roezni*. — T.zy żłobki dla niemowląt, 
otwarte w Poznania od sześciu miesięoy, prosperują 
pomyślnie i stwierdzają konieczną potrzebę zakta 
dania po wielkich miastach tych na wskróś filantro 
pijno-hamanitarnych instytncyj, otrzymywanych ze 
sprzedaży uzbieranyoh róźuyoh odpadków. W pai
dziernika znalazło w żłobkaoh w oiągn dnia schrc 
nienie i opiekę macierzyńską pięćset aiemowląi do 
do drogiego roku życia, a od pociątka bardzo kró­
tkiego istnienia żłobków miało w 1. cb przytułek 
przeszło dwa tysiące dzieci. — Towarzystwo pozaań- 
skie ochrony zwierząt nohwaliło urządzić w Pozna­
niu w rokn przyszłym wyrtawę drobiu i ptaetwa, 
oraz przedmiotów, dotyczących ioh ochrony, jako też 
literatury, traktującej o ochronie zwierząt. — Na
miejscu, gdzie ćw. Wojciech śmierć poniósł, przy 
Teakitten, pod FisohhauaeD, nad morzem, znajduje 
się od wielu lat krzyż pamiątkowy Wobet przy­
padającej w kwietniu roku przyszłego dziowięćretnej 
roomloy śmierci ćw. Wojciecha, powstał projekt wy- 
restaurowania krzyża i ogrodzenia go kratami. —
W Gdańsku projektea aną jeet wielka prowinejonalna
wystawa priemyełuwa w roku 1899.

Ucieczka Księżniczki Elwiry. Z Pzymu dono­
szą dnia 30. listopada: „Ucieczka księżniczki Elwiry

de Bourbon z malarzem Folchim ciągle jeszeie budzi ^  
powszechne zainteresowanie. Świeżo wyszły z druku 
pierwsze numera romansu, wydawanego zeszytami 
pod tytułem „Miłość kólewskiej córki". Romans ten, 

którym księżniczka jest apoteozowana, cieszy się 
niezmiernem powodzeniem. Codzień krążą nowe po­
głoski o powodach, które skłoniły księżniczkę Elwirę 
do rozpaczliwego Krokn. Jedni opowiadają, iż biedna 
dziewczyna była w nieludzki sposób dręczona przez 
maooohę, księżniczkę Rohan z domn; in^i posuwają 
się do twierdzenia, że Folchi nwiódł księżniczkę nie 
dla siebie, lecz ab7  jej nłatwić maiż:ństwc z uko­
chanym, Którym jest pewien szlachcic wenecki. 
Trudno jednak zroiumieć, dla czego ów szlachcic 
wenecki nie podjął się sam miłej misji uprowadzenia 
swej narzeczonej. Nie ulega wszakże wątpliwości 
tylko to, żs pani Folchi z dwojgiem dzieci bawi 
ciągle w Viareggio i dość spokojnie znosi ucieczkę 
męża. Wiadomo także na pewno, iż parę kochanków - 
widziano w Barcelonie, a don Jaime, brat księżniczki "* 
Elwiry, dał się słyszeć z groźbą, iż zabije Folchlego, v<\ 
gdy tylko ten odważy się pokazaś we Francji. S  1 
Dla czego nie chce tego zrobić w Hiszpan i? Zre- £ :  
■ztą według wszelkiego prawdopodobieństwa p ira s  
kochanków już opuściła Hiszpanię. Donna Elwira jj 
posiada znaczny spadek po matce, wynuszący podo- S  
bno dwa miljony franków. Pieniądze te złożone są 

Credit Lyonnais i banku angielskim. Księżniczka < 
może niemi swobodnie rozporządzać Nic tedy mło ® 
dej pirze nie staje na przeszkodzie przejechać się za 
octan i tam pędzić życie spokojne. Wieść, iż księ­
żniczka derpi la  histerję, a ns wet na suchoty, ludzi & 
wesołość we wszystkich, którzy ją bliżej znają.

K&telicyzm W Australji. W dnin 27. wrze- * ' 
inia r. b. poświęcony został w Sydney przez kar- 
dynała Morana, zaaoznie rozszerzony kościół kato- 
licki pod wezwaniem Najświętszej Marji Pannr, ^  
Gdy Juuici przed ośiunastu laty przybyli do Sy- r  
dne/, istniał tu t/lko jeden kościół katolicki, jedna S» 
szkoła i jeden klasztor, obecnie znajduje się tn sześć 
kościołów, dwa klasztory i liczne szkoły. W rokn £j 
bieżącym kardynał Mor&n poświęcił także w West- f* 
mead, w poliiu Parramala, newy przytułek dla n  
sierot. Liczba katolików w siedmiu kolonjsoh ai g  
■tralskich wynosi 800.000: podlegli są sześciu arcy- ? 
biskupom 1 szesnastu bisknpom, z kardynałem arcy- 3 . 
biskupem Sydne/u, jako prymasem na. czele. Zna \ś 
czna stoankowo liczba djecezji spowodował a jeat S- 
obszarem kraju. Pierwszymi księżmi katoMckimi w g  
Sydneyu byli deportowani tn w rokn 1798 za ndział ,a  
w powstania irlandzkiem, kapłani tej narodowości 
lostal: ułaskawieni w roku 1803, opuścili kra, w roku 
1808, Od tego roku aż do 1820 roku nie było w 
A ustra lji ani jednego księdza, dopiero w tym roKu, 'o 
za zezwoleniem rząda angielskiego został tn zcło- 
żony kościół katolicki przez księdza Terry. W rokn J° 
1830 ksiądz Ullathsrne, późniejszy bisżnp Birmiug- £ 
hamu, został mianowany wikar,nszem apostolskim ^  
w Australji; w roku 1834 ksiądz Polding miano- g. 
wany pierwszym bisknpem Sydney, z władzą da- ~ 
chowną nad całą Aastralją; w roku 1862 zestał 
arsybiskapem. Większość katolików australijskich "2 
jest pouhodzenia irlandzkiego. 5

Prawdziwie amerykański spidek otrzymanie m 
hawem ubogi terminator szewski jednego z warszta- "■ 
tów w Płoekn. Jadący statkiem magnat niemiecki, ę 
p. R , zobaczył na statku zamornsanego chłopca. 
Przyglądając mu się badawczo, zapytał o nazwisko, 5 
a zelektryzowany niem, powiedzioł chłopcu, ii znar 
w Berlinie pewną osobę tegoż nazwiska, mianowicie 
hr. ...ckiego, do którego jest on bardzo podobnym, 
a k t‘ry umierając, deponował w jednym z banków 
berlińskich na imię swego naturalnego syna 20G 000 
talarów. Starania, przeprowadzone przez jednego z 
adwokatów poznańskich, wykazały, iż szewski chło- c- 
piee jest synem właściciela depozytu; po żebranin jj 

wszystkioh dowodów legitymacyjnych, w tych dniach "  
wyrusza on do Berlina po odbiór spadku.

Na febrę — jak donosi Beri. K lin  Wochen• ( 
senrift — bardzo skutecznym środkiem ma bjś Di- « 
methylamidophenildimethylpyrazolon. Środek ów 0 ta4 ?

(60)

C Z A R N Y  D J A Ę E N T .
kryw a coras nowe rzeczy, k tóre t  początku nu­
żą, a potem budzą niesmak. Zaprawdę, nie 
była stworzoną do monotonnej miłośoi. W ycho­
wana wśród zawieruchy, pragnęła niekiedy, jak

J B
Napisał 

JST A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Praektad z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Śniło mi się ubiegłej nocy, że zestarzałem  

się zupełnie, a ponieważ ona pozostała piękną
i młodą, zabiłem ją...

T ak  jest, trzeba się strzedz samego siebie.
SF

Nie sądziłem, że jestem tak  gw ałtow ny! 
Życie moje, zbliżające się ku sebyłkowi, chce 
powstać na aowo, odżyć w nowej miłości i roz­
począć nowe istnienie! Oh, co z z m a rz en ie ! .. 
Zdaje mi się, ż« wszystko się nłagodei tak  w 
mojem sercu, jak  i w jej....

działa dobrze i ozuła to, że w skutek w ykłada 
filozofa pesymisty straoiła cośkolwiek, a bała  się, 
aby przyznając się do teg j, nio straoiła w oczach 
Guya więcej. Ideał Guya, jego poczucie spra- 

obłopiec okrętowy, znalbść się na stałym lądzie; ; wiedliwości honoru i uezoiwośoi, był tak  d ile- 
zaledwie jednak znalazła się na nim, tęskniła za : kim od ideała G otfryda! Pocóż mu opiw iadać 
wichrem i burzą. pewne rzeczy, z powodu których musiałby cier-

To ożywiało też zazdrość Guya, a gdy ją  j pień, :tóre mogłyby go może odsunąć od n iej?  
pytał, to odpowiadała monosylabami, unikając 1 Doświrdozała nieraz pewnego żalu, iż przejęła
1  ' •   l i _____________• ‘ . . .  J m :    n . ___  r p .   1__

*
Nie mówi nic, nie cofa się przed niczem. 

nie ma wcale wyrobionego zdania, strzeże jej

zręcznie jaśniejszego tłumaczenia się.
Takie zaohowanie się Nory gniewało nieszczę­

śliwego. P ragnął jakiejś jeneraloej spowiedzi, 
któraby mu odkryła najgłębszego tajniki tej du­
szy tak  młodej, a tak  ju t penurej. Chciał po­
znać tę duszę jaknajdokładniej i panować w niej 
niepodzielnie.

Ale ta spowiedź jeneralaa, ten wylew uczuć 
jakoś nie nadchodził. To, co posiadał, było zam 
kniętym skarbem  w całem tego słowa znaozeniu. 
Nie dawano mu ani środków, ani taż prawa do 
zajrzenia weń, do przeliczania go sztuka po sztuce. 
A tymczasem dzień mijał za dniem, tydzień za 
tygodniem.

— Dlaczego jest taka m ilcząca? Co tak  prze- 
demną ukrywa ?

I  wyobrażał sobie raz Jakóba, to znowu
tylko miłość. Oh, chciałbym  sprzedać moją Gotf;yd^ T o UViera  d b a  j l k ^ ś  n ^ n a jo m o g ^
duecę, aby mieć dwadzieścia pięć la t!

m  —
Straciłem  podstawę w miłośoi, tonę w ja ­

kiejś bezdennej głębi, czuję, z przynajmniej wy­
daje mi się, iż porwała mnie jakaś gwałtowna 
fal*. Gdzie mnie zaniesie?

LXIV.
Nora, ze swej strony, znajdowała Guya rze­

czywiście wielce zaniepokojonym, skarżyła się, 
jź prześladuje ją tysiącznymi kaprysami, bada 
ją  nieustannie i to niezręcznie w dodatku, od-

szozę&iiwszego od niego samego, który go uprze­
dził. Rozpaczał potem, nie wierząc, aby mógł 
kiedyś zapanować nad umysłem, który tak  wcze­
śnie miał już tyle wspomnień.

Dlaczego milczała ? Bardzo prędko spostrze­
gła, 00 się Guyowi nie podoba, pocóż więc by- ; się onarowam i»m», u muruj mąz uie sn 
ło budzić zazdrość jego opowiadaniem o wycie- < ani wahania, ani zdumienia, ta  dziczka.» ■ t  i i .  1 1  . t . • _______________ • i______________ ____

się pięknemi ideami swęgo Guya. To daieoko 
znajdowało tego człowieka trochę za lentymen 
talnym, za kapryśnym, za dziecinnym w jego 
pojęciach o sprawiedliwości, przyjaźni, miłośoi.

W ykłady Dolfryda działały silnie na jej 
młody wrażliwy umysł. Teu ciężki rezoner na­
tchnął ją takim  duchem negacji, że pomimo 
swej młodośoi nieraz w głębi serca odmawiała 
Guyowi zalet, jakie rzeozywiście posiadał.

Oto były powody jej milczenia, którego 
nie mógł sobie wytłómaczyć. Przyłączyły się 
one do wybuchów tej buntowniczej natnry, 
której n i;  nie mogło pohamować, której nigdy 
nie można było utrzymać w karbach posła 
szeństwa.

Następnie, gdy jnż zaczęła odczuwać na 
sobie wpływ Guya, gdy odnajdywała w sobie 
myśli, które były jego myślami, dumna jak  
była, nie chciał* się przyznawaó do swoich wad.

Wreszcie najważniejszym powodem milcze­
nia Nory było, iż to dzieoko, które tak  swo­
bodnie, n»pół nagie biegało po brzegu morskim 
w biały dzień, ta  m ała o rzeczo n a , k tóra mu 
się ofiarowała sama, u której mąz nie znalazł

nie

jakiś wstyd powstrzymywał ją  od togo. Frazes, 
drżący na ustach, oofał się szybko, gdzieś w 
głąb serca, jak  spłoszony ptzk. Nie mogła mu 
odkryć swej duszy. Już sam a myśl o tem n a­
pełniała ją  jakim ś strachem. Stało się to raz 
jeden, jedyny tylko, a i to z rozpaczy.

Teraz zastanowiła się nad tem. Czuła do-, 
brze, iż spraw iała Guyowi przykrość, a nie 
mugła temu zapobiedz. Słowa, atórem i miała 
wyrazić swoje uczucia, wydawały się jej tak  
tradnemi! A gdyby też zaczął drwić z niej, 
skoro jfej słowa wydałyby mu się pretensjeaal- 
nemi? A pot=m, nie była pewną, czy będz e się 
um iała wyrazić poprawnie. I  mimo wielkiego 
pragnienia podobania się ukooLanamu, Urfrywałs 
przed nim najpiękniejsze porywy swej duszy, 
wstydząc zię ioh niemal sama przed sobą,

Pewnego dnia Guy zarzucił jej dosyć ostro, 
iż jest ta z  zaciętą w milczeniu.

— N o  nie wiem o tobie, nie mówisz nic 
do mi ie Noro. Czyż znajduję się u boku iakie- 
go widma? Co się dzieje w twojem sercu Ta 
tajemi ea jest teraz dla muie ważniejszą, niż ty 
sama. U kryw ając przedemną tw ą duszę, spra­
wiasz mi wielką przykrość. Czyż nie należymy 
dc siebie? Gdżie ty  jesteś? O ozem myślisz, gdy 
utalona w moim uścisku, milczysz, jak  ssała?... 
Nie koohasz mnie Noro, nie czujesz się moją!

W  godzinę potem, gdy Guy rnajdow ał się 
w swoim pokoju, kazała mu zanieść równocze­
śnie z gazetemi list.

Nie rozstawali się nigdy. Po raz pierwrzy 
dc niego p.sała. Czytał, promieniejąc z radości.

czksuh z Jzkóbem , o zanadto swobodnych roz­
mowach z Gotfiydem, o jego rozpustnyoh teo- 
rjach, które, prawdę mówiąo, pobudzały ją  do 
śmieohu, zamiast napawać ją przerażeniem ? W ie

uważajaca na nic, posiadała niepokonaną wstydli
rość moralną. Nieraz chciała ukochanemu opo 
nedzieć kilka bardzo ładnych, czułych rzeczy 

barwnych, jak s powstały w jaj umyśle — ale oauym? Czyż nie przyszłą:

-Dlaczego, mój ukochany Guyu. zmuszasz

C sjż  Bądzisz, ż« nie wiedziałam, co czynię? • 
T ak, raz to powiedziałam bez ogródek. T a k  1 
trzeba było, gdyż inaczej byłbyś uciekł ode- \ 
mnie. W  tym dniu ofiarowałam ci całą moją ^ 
istotę. Czegóż obcesz więcej? Dałam oi ją  z całe : 
go serca, bo cię koobam, z własnej woli, powo­
dowanej jedynie miłością. T ak  jest, ohciałam 
być jedyną zakonnicą w swoim klasztorze. 
Choiałam tego. Jak iż  lepszy użytek mogłam zro­
bić z mego żyoiz, jak  nie poświęcając go tobie? 
Powiedziałam ci w dniu, w którym  mnie ohoia- 
łeś opuścić, iż cię kocham, powiedziałam to i 
serce moja nie zmieniło się. Tymczasem ty 
wątpisz ciągle o mojem serou, o moich ausn-
ciaoh, o mych postanowieniach. 1 dlaczego to,
Guyu? Czy dla tego, że otrzymałam złe wycho­
wanie i nie jestem  za to odpowiedzialną? Czyż 
dlz tego, że w dzieciństwie byłam  nieszczęśliwą 
i że aby się bronić, uoiekałam się do podBtępu, 
kłam stwa, uporu, gróźb? Wszystko to jednak, 
mój drogi Guyu, ustąpiło przed tobą. Jesteś mc- 
im nzuozycielem i możesz wątpić o tem?

Mój drogi, bardzo częBto źle zastosowywałeś ■ 
do mnie jedną raecz : za wiela rasy powtarza- j 
łeś jednę i tę samą naganę ; to mnie macior- ! 
pliwiło i gniewało, skntkiem czego, nawet wbrew ' 
własnej woli, robiłam właśnie wręcz przeci­
wnie jak  chciałeś. Powiedziałem ci p rzecież: '] 
są rzeczy silniejsze odemnie. Stań się od nich i 

* silniejszym. D lz ozego nie ufasz sam sobie ? <! 
Nie znam gorBzej rzeczy, jzk  to uozuoie w ła­
śnie... Często zdarza się, jakby jakiś zły duch 
wstąpił we mnie i nie mogę się oprzeć szydze­
niu z twoich poglądów... Nie uczynię tego w i ę ­
cej, przyrzekam  ci to, przynajmniej w ą ra r -

i* mnie do powiedzenia ci rzeczy, które sam powi- ■ oach możliwości, postaram się być poddaną i 
wiedzieć k ilka bardzo ładnych, czułych rzeczy, nieneś znać, o których powinieneś być przeko- ' zrezygnowaną... a jednakowoż, nadejdzie chwila,

1-  ---------«» n —* ----------- 1—  do oiebia sama? J w której sił a i  braknie. (C. d. n.)
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długiej nazwie ma mieć jo .z bardzo przyjemny i 
zkuteozniejsijro jeal o wiele od chininy.

Kasyno miejskie diięki uroczystości Az. Miko 
łaja, opiekuna i protektora dzieci, miało w dniu 
wcz raiszym szczególny wygląd, gościło bowiem w 
apartamentach swoich bud/o  liczny ściat pp. Miiu 
a ńskich. Św. Mikołaj pojawił zię, jak zwykł:, w 
całym majestacie piękności i powagi w otoczenia 
świty aniołków, djabłów, grzecznych dziewczątek i 
chłopców, genjuszśw pracy, nauki, sztuk pięknych 
i w. i. Po urociystem powitaniu dzieci, rozdał grze 
oznym tylko (innych w sali nie było) podarki.

Ł Sambora' donoszą, iż dyrekiorem tamtejszej 
Kasy oszczędności, ca miejsce p. Tomasza Kolasiń- 
skiego, wybrany został na posiedzeniu wydziału 
kasy p. Józef Aleksiewicz. zastępca burmistrza.

Z Brzeżan donoszą, ii p. Władysław Pocina 
poborca cłowy w Kczac ówce, wynalazł nowy przy­
rząd do poruszania sikawek ogniowych.

* Przedstawienie amatorskie, z którego de- 
ihvd przeznaczony będzie na przytulisko brata Al- 
beita odbędzie się w sobotę 12. b m. w saii saty­
na miejskiego pod protektoratem księżnej Adamowej 
S»p.eżyny. Urządzeniem tego przedstawienia zajęły 
się pp. GUu uowska i Wiczkowska; odegrane będą 
tn y  jednoaktówki, z których jedna „Brat pana do- 
ktorau, napisaną jest specjalnie na to przedstawienie 
przez autora, nzrywsjącego się pod pseudonimem 
St Kundzicza. Nie wątpimy, że szlachetny cel przed­
stawienia jak i jego urozmaicony program ściągną 
w sobotę do sali kasynowej tłumy publiczności, 
w a j— l— a — w  w i s  — —n— — — e—

Ś w ięty  Mikołaj.
Intcrwjew.

Zgjęty nad stolikiem redakcyjnym , na któ­
rym  piętrzyły się w formie niebotycznego stosu 
w gołębiej zgodzie najsprzeczniejsze organa 
opinji publicznej, o i  socjalistycznych az de 
nltra-zackowawo^o lojalnych, kończyłem właśoie 
wspaniałym frazesem jakieś arcydzieło repo r­
terskie, gdy naoaelny redaktor, biorąc kapelusz 
do rąki, rzekł do mnie:

— Panie Iksiński, proszę nie zapomnieć
0 iw. Mikołaju, tyiko mój złoty panie, zrób pan 
coś nowego, nie banalnego, bo stara szablony już 
się ludziom porządnie przejadły...

— Z przyjemnością pinie redaktorze — 
bąknąłem , wypisując pod go ta wy m artykulikiem  
rtereotypowe „dziś konieczni**, a jednoozeinie 
pomyślałem sobie : „Masz djabla raanty 1 Teraz 
trzeba sobie smarzyó głowę nad nowym garni­
turem dla iw . Mikołaja*.

Była godaina szósta wieczorem, lokal re 
dakcyjny opróżnił się, pan od „wstępnych* wy 
szedł ostatni, podawsay mi protekcjonalnie trzy 
p ale-, jak  przystało na męia, którego pozycja 
socjalna przerasta stanowisko reportera co naj­
mniej o osiem dłagioh szpalt dziennikarskich —
1 zostałem sam z niedobitkami gazet, rozrzu­
canych po całej redakcji i % świdrującą mi mózg 
myślą o „niebanalnym* iw. M ikołaja

Zapaliłem papierosa, przymknąłem oczy i 
pućoiłem w ruch wszystkie fibry mózgowe oelem 
wyłowienia nowej formy dla artykuliku. Ale ja ­
koś nie szło. Na tle oiemnej przestrzeni poczęły 
przedemuą tańcowaó wycinki z poprzednich ro- 
osników gazety, szczerząo ironicznie zęby, jakgdy- 
by się natrząsały z mojego kłopotu. Najmłod- 
wyoinek z r. 1895, spłodzony przez poprzednika 
mego na urzędzie reporterskim, był najbardziej 
iaipertyneiokim , skakał do góry jak  urzędnik 
X I. rangi po otrzymania dodatku drotyńaianego 
i śmiał się na oałe gardło. Kolega jego z r. 1871, 

e— w — — — s— a^— —— — — ——

dwudziestoletni pożółkły gtaruszek, kiw ał dener- 
wnjąoo głową, jakgdyby mi chciał przez to po­
wiedzieć: n ie  trudń się b ra tka  i W szystko to już 
było, nie wymyślisz nio nowego I

Poczęło mnie to irytować i właśnie chciałem 
podnieść się z krzesła i kałam arzem  rozpęazió 
tańcującą hołotę, gdy nagle odezwało się lekkie 
pukanie do drzwi. Przez głowę przeleciała mi 
m y śl: któremu też z moich wierzycieli przyszła 
bezczelna ochota atakowania mnie w świątyni 
dumań redakcyjnycL, poczom dośó c ich ł u  gło­
sem powiedziałem: „Proszę 1*

Drzwi się lekko uobyldy i — osłupiałem. Prze- 
demną sta ł w całej swojej majestatycznej powa­
dze czcigodny pa tren dzieci, św. Mikołaj. Z mo­
ich dziecięcych lat zapamiętałem sobie wenie 
nieźle rysy świętego, z łatwością więc przyszło 
mi go poznać. Ta sama długa, imponująca, biała 
broda, teu sam „szablonowy* niestety kostium * 
przyjemna, łagouuie uśmiechnięta fi^joguomja. 
Podniosłem się % krzesła i zaambarasowany t.ik 
niezw ykłą wizytą, poprosiłem świętego siadać, 
1 jednocześnie z szybkością, przewyższającą r łę 
światła, przeleciał mi przez mózg krótki, ale 
magiczne znaczenie posiadający dla reportera 
w yraz:

— Interwjew I
In terw je^u .e  eię dziś wszystkich i wszystko, 

dlaczegożby nie wypadało zinterwjewować świę­
tego, zwłaszcza, jeżeli jest lak grzecznym, że 
sam zaszczyca swoją obecnością lokal redakoyjny ? 
Zresztą, co znaczą wszystkie skrupuły wobec 
faktu znalezienia nowej formy dla artyku liku
0 św. M kołŁju ?

Interwiew — ten najgenialniejszy wynalazek 
dziennikarski X IX . wieku — miał za chwilę 
osiągnąć ostatni swój szczebel, wob?c którego 
am erykańscy reporterzy z zielenieliby z gniewu
1 zazdrości. Zatarłem  nieznacznie ręce, puściłem 
badawczo obs rwaoyjny wzrok na moją ofiarę 
i już miałem wyjechać z piarwszem pytaniem, 
gdy uagle przymulałem sobie, że w moim ty tu ­
łowym repertuarze nie, posiadam dotąd odpo­
wiedniego tytułu dla — świętego.

Obawiając się urazić tak  drogocennego go­
ścia, wahałem się w duszy pomiędzy „ekscelencją* 
„emmencją,u.a „wielce szanownym panem dobro­
dziejem*, tymczasem jednak święty zagadnął 
mnie pierw szy:

— Wiem, żo jutrzejsze moje imieniny stały 
się dU pana przyczyną małego kłopota i dlatego 
chci: łem panu <uó dobrą radę. Nie pisz pan
0 muie wcale. Caytuję corocznie wasze mikołaj­
skie elukubracje i wierz mi pan, że miewałem da­
leko przyjemniejsze imieniny wtedy, gdy nie 
było jeszcze wcale dzienników. Przez tyle 
setek lat obchodziłem się bez tego, że chętnie na­
dal zrezygnowałbym z przyjemośoi czytywania 
waszych artykułów . Człowiek już postarzał
1 zobojętniał na wszelką reklamę...

Powiedziałem jakiś konwencjonalny frazes 
i nieśmiało wtrąciłem, że pisanie o różnych rze­
czach, o któryehby można także uie pisać, jest 
moim faohem, przyczem delikatnie napomkną­
łem o poleceniu naczelnego redaktora, a zara­
zem referenta podwyżek pensyjnych

— Ja k  widzę — odez tfał się św. Mikołaj 
z dobrotliwym uśmiechem — zależy pana bar 
dzo na wyciśnięciu ozegoś z moich imienin te­
gorocznych. Jeżeli panu mogę byó pomocnym, 
proszę...

— Mała rzeoz — szepnąłem .kwapliwie 
drżącym  od. wzruszenia głosem — rozchodzi się 
o kilka drobnych iuformaoyj, z których mógł­
bym na jutro zlepić ocś zajmująoego i św b- 
żego...

I ■■  ........

— Intcrwjow — uśmieohnął się św. Miko- ' idyla wiejska. Wprawdsie szaleją tam namlętnoiol, 
ł t j  — więc ta  am erykańska prasa hydrauliozna ; ale, na szczęścił, przechodzą one bez szwanku dla 
zawędrowała już i do Lwowa. No, no, zaenynaj ! bohaterów, a nawet zapewniają im w końcu pożądany 
pan zwoje dzieło... P oriem , co będę uważał za spokój. „Klęską* w tej powieśei jest upór zamożnej 
stosowne. panny Malwiny Baczyńskiej, której podobało się wyjść

— Co... św. Mikołaj s^dz1 o obecnej polity- 5 za pięknego a ubogiego szlachcica zaściankowego, 
ce polskiej w Austrji, ozy gabinet hr. Badenie- j  Andrzeja Małeckiego, a dać odkosza przeżytemu hra- 
go zdoła się długo utrzym ać, jak ukształtują się biemu Izydorowi. Ojciec Baczyński robi awanturę z

I
stosunki w przyszłym parlamencie i czego mo­
żna się spedziewać po drze Lewakowskim? — 
wygłosiłem jeduym tchem.

Św. Mikołaj przesunął prawą rękę po buj­
nej siwej brodzie i zamyślił się przez chwilę.

— Rozchodzi się panu nie o bagatele —
iron,i — ale są to

] tego pewodu, bo miłość córki do zaśetenkowca roz- 
j wiewa jego marzenia o magnackim związku z hrabią 
j Izydorem. Napróżno wszystko I Panienka z pomocą 

księdza Ambrożego dokonywa swtgo zamiaru, a stary 
Raczyński wyjeżdża z gniewem do drugiego majątku 

1 i wyrzeka się córki. Aie po dwóch latach zdejmuj* 
I go tęsknota ; jedne więc do córki, aby ksłysaś u niej 
j swego wnuczka. Zarówne świai Bac;yóikieh, jak i

Z d u m i e w a j ą c o  1
Kompletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 

1 0 0  s z tu k  tylno  2  z l.
poleca S. W Niemojowskl, Lwów S j S iS d i  6.
Olbrzymi wybór świeoidełek, łichtarzykow, świeczek 

eto. Ceny zdumiewająco niskie 
Wysyłka na prowincję za zaliczką pocztową, opako­

wanie gratis przy zakupnie za li> zł franoo.

I
zaczął wreszcie z odcieniem 
kwestje t&k delikatne...

Widocznie — pomyślałem sobie — jestto ] świat zaśai.inkowców pflmalowauy j«st w delikatnych j  g  elew asystent
wspólną cechą wszystkich interwiewowanych i barwach, w tanie niemal lirycznym, i dlatego powieść : SJh-m-g uniw.
drożyć się z tera, oo wiedzą i mówić zagadka- j P Glińskiego nie wywołuje wrażenia rzeczywistości. ! u

‘ Z drugorzędnych pcstac-i odtworzony tu stosunkowo j
zajlepiej Ohoityna, mówiąoy z petersburska i kochi- 
jąey się w sriaehcianoe Jagusi. i

Kawa jakie# arcydzieło zamierza wystawiś I

LJt\ Władysław Ilojnacki
le k u .  z  eho.«ób k o b ieey o h

mi; głośuo zaś powiedziałam:
— Przypuśćmy więc, że przyszłość gabinetu 

hr. Badeniego należy do rzeczy, wymagających 
dy ssreoji. ale co do Lewakowskiega.,

kliniki giaekologin/uej i lekarz kliniki
Jagi( , b. lekarz szpitala św Łazarza,

kiJkulatui lekarz Zakładu kąpielowego „Ż>gisstów“,
ordynuje od 3 —5 (ubogim b./ułatiiie od 3 - 9 ) .  Lw ia 

uliaa Kopernika 1. 83. 2071 1 —80

— Jestto bardzo dowcipny pcjeł, o którego ; "<?uvru P' »Ubu P.oi. Między ia-
karjerze mam jdk najlepsze pojęcie: człowiek, { DC™ os6b sztuki znajdują # ę : król Wacław,
który teraz już zaczyna asekurację swojegi m»n- ! kr6iowa _R 'siironada, Bdesłas, S ta m sla -,L cg en era ł 
datu pod symbolicr-r ą formą asekuracji ognio

Dr, Karol

SiŁJJdggg!

R . S : ,S 1 7 v v7 c::

W edług pogłosek, dy.-kusja joncrali a nsd 
budżetem połrw» trzy dni t. j. do śrudy włącr.riie,

ŁUiia nad fr.n

wej, w art teki ministerjslcei
— Cóż będzie z „erą dobrych objawów* 

i polityką ugedową?
— Nie wspominej mi pan o Rosji. Kult mo­

jej osoby w tym ki aj u cięży mi jak  ołów i dla­
tego najchętniej rfrsebywum tu, z» kordonem.

— A nowy teatr lwowski ?
— Słysr-słem, że już jest... na kurtynie.

Zresztą mało się interesuję sztuką, bo absorbują 
mnie badania historjozoficzne K źmiana.

— Głęboki człowiek, co ?
— Bezdenny. Ale ja  „gadu gadu*, a czas 

mi jue odejść. Chciałbym zajrzeć na chwilę do 
kasyna i na strzelnicę i pocieszyć się widokiem 
nief-łaeowanej naiwności.

— C iy i i i .  Misołaj wierzysz istotnie w na­
iwność? — spytałam z utmiecheui — bo ao do 
mnie, to dokoła siebie widzę tylko pierwszorzędną 
blagę ..

— To jest wynik pańskiego fachu — za- j 
wołał święty sarew o — świat jest lepszy, niż 
go przedstawiają opozycyjni kandydaci do rady 
państwa. A oo do naiwności, przypatrz się pan 
tylko nr&ędnikom, wyczekującym podwyżki, a 
zrezygnujesz pan z występów panny Czapliń­
skiej. No, a teraz aditu!

—  K onstanty  I — zawełałem na woźnego — 
futro, kalosze, laska 1...

— A preyszlij mi pan numer DeienniJca — 
dorzucił święty, w jehodaąc z redakcji.

 ̂ ...Zbudził mnie zegar, który mi nad uchem 
wydzwonił siódmą, Przedem ną leżał zagasły 
papieros, stos gazet, kałam arz i czysta ćw iartka L W Ó W  t > l .  J V I l ł l ? } c k C l r i  1. 6 .
pan eru z nakroślonemi na niej wyrazami *

Latcy, Stanislas Lecleinski, Jean Sobieski, N i- 
cslas Bensky itd. itd. itd. Lad>2 bigos...

Czerny
adwokat krajowy we L w ow ie , 

przsniśał kaustlarię swoją pod 1. 10 pr/y plaou Bernar­
dyńskim.

Chassaing

a w czwartek rozpocznie 
dunaenj dyspozycyjnym.

F r ^ a  6. grudoia. Jak  donosi Politik, ma się 
w tych dniach odbyć fer-cfercLeja przedstawicieli 
rządu i posłów z Czech w kwestii utworzenia 
nowyąh okręgów sądowych w Czechach.

Stambuł 6 grudnia. Nielidow powraca tutaj 
11. bm.

Hamburg 6. grudnia. Ma tutaj przybjś 20-) 
policjantów berlińskich do pomocy tutejszym, ponie­
waż zachodzi obawa rozruchów z powodu strejku 
robotników.

N A D E S Ł A N E

Rękawiczki
łosiowe, futrzane  i  wełniane na simę polecają :

z pepsyną i djm taeą 
(czynnikami natu- 

ralnomi . niezbędnemi dla funkcji trawieuia). 
W 1864 roku o W inie Chassaing złozono b a r­
dzo pochlebny raport paryokiej Akadumji m edy­
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzym ał na­
grody najwyższe na wszystkich w ystaw ach, gdzie 
się znajdował. W  1883 r. Rada, złożona z uczo­
nych sędziów na w /staw ie  produktów farmaceu­
tycznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom na 
medal zloty

WszęcL.e to wino jes t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, toleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu  
(dyspepsji). l7

sb i m ę
rękawiczki angielskie, futrzane, łosiowe i wełniane

p o 1 e c a :

Marcm Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banka hip dc zneg*.

T E A T R  hr. ś KAKBK a .

„Ćwięty Mikołaj 
Zacfeąiem pisać

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a n y s i v c s « e .
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w poniedziałek „Niniehe*, wodwil w 3 aktach 
Najac’a i Henncquiu’a ; jutro we wtorek popołudniu 
e godzinie 3 „Otello*, tragedja w 5 aktach Szeks­
p ira ; wieczorem o godziuie pot do 8 „Sprzedana 
narzeczona*, opera komiczna w 3 aktach Fryderyka 
Smetany.

„Klęska.* Powieść przez K. Glińskiego. W ar­
szawa 1898. Nie jestto powieść, ale raczej piękna

ebok Hotelu francuskiego.

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, mios Jagiellońska 1. 3, 

kupuje i sprzedaje wrszelkie papiery war- 
toioiowret lusy i monety po najkorzystniej­

szych oenach.
P R O W E S T

do wszystkich ciągnień
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie al pari.
Na los, zaknpicny w tym kantorze, padła główna wy­

grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

D on iesien ia  rozm aite
po 1*1, een*a od wyrazu

Nw srą w i l l ę  obok g ów a-gi difirc* 
tamo sprz-iam  B ig ń sk i, T rangnt. 

18 A. 9 "

Le ń - t ł r a y  dobrze polecony szuka j o- 
aady. Wiadomość, biuro wywiadowcze 

Bolesława Bilikiewicza, Kołomyja.

N a  p r e s e a t c : b a r e h e n y ,  -csziki
wełniaae, kretoay, chimki do t i u ,  

ręczniki, poleci a n t iu 'e  j A n to n in a  
K rte l, K rslnicka 8. . 910

Fo r t e p i a n  krótki, tanio, pianino za 
gotówką lub w zam unie za fortepian, 

poluea Karol Marecki fstarszyj ni Bato­
rego 16. wchód z ul. Szymona 2.

Śi - s g a w w n  „ n e r a k i e  O k o * . Za
dworcem kolei elektrycznej, pomiędzy 

górami, zasłonięta od wiatrów, sbszerna 
•irzcw aln la.de 0-tej wieezór przy oświe­
tleniu błyskawiczuom. Urządzono tylko 
dla ehrześejan. J h z t f  Iw a n ic k i.

Praktyczne Przepisy

P ic z n c is t  Uu

M i e s z k a n i a  1 s k l e p y
po 1 ecncia od wyrazu.

2rckoje ed .5. gn.duia ul. Teatyńrk* 
1. 18. {■09

narodowa
16,600 FR.
medal złoty

W y d a n ie  p lią te
obejmuje:

Doskonałe Strucle maź 'ane. parzone, 
postne, B u łk i równające się Babom

Placek przekładaniec . tu r za m k i, 
wyborny placek orzechowy, Nugat 
i t. p.

M azurki hakaljowe, kruche, maka  
ranikowe, marcypanowe Uncentort 
i t p

Tort pruwanckt, chlebowy. hiszpań  
ski, niczrównnny serowy i t. p

Najrozmaitsze Ciastka deserowe.

W yborne przepisy na pierniki.

R ó ż n e  C ia s ta  d o  k a ' r y ,
h erb a ty , c zeko la d y  i t p -

C e n a  &0 c t .
Po przeiłaniu przekazem pocztowym 

53 At w ys.ła f au ) Drukarnia oai od.ma 
St. Mzmeokiego i S półk i— Lwów, H -tr 1 
i  ria. 212 i 1 - •

BOLE ZOLADKA
T rudne  trawienie,  kwasy, u l r a t i  

apetytu, hladaczka, wyczerpanie sil, 
leczę się przez u tyc ie

lLIX

F0VvY W is AL.taS KAPELUSZE LODEK PICHLERA
także miękkie, angielskie i Plessa, ka­
pelusze twarde, cyliudry i klaki, ko­
cyki pluszów*, rękawiczki ciepłe i zwykłe 

poleca po sonach najniższych

uAN CHLEBOWNIK
p ul. Halieka 4. obok kaplicy Boimów.

cy

M y d ło ................................ h M I M
E s s e n c y . i d l a c l i u s i c k  ń ]’iX03A 
W o d a  tu a l e to w a .  . . .  a 1'i .iJRA
P o m a d a ............................  a i’IX0RA
O le je k ................................ ń I IkOkA
P u d e r  ry ż o w y  h rIXDRA
K o s m e t y k .......................  i  l’IX0RA

3'/, BguP de Strasbonr-er, 37

W Y ś ^ J O Z E D t i  D fW a a ó ir ,

X5złń :
3NT i n i c ł i e

wodewil w 3 akt.nh A. Henne,, lina i E. Naj»ca z muzyką 
L. Delibesa, Offenbacna i Licoqu’a.

OSOBY:
Hrabia Babutow, dyplomata Myszkowski
Hrabina, jegs żon* . B.ao.ard
Krea/atnikow ickratarz h, abiago . Nanman
Zuzia, pokajowka hrabiny . Wysocka
Artur de Bnsille . . Kliazewski
Eugsua, kąpialowy . . Bognoki
Clarajoi, brazylijceyk . . Kratoohwil
Narcyz, pierwszy garaon . Jednowski
Fanny Bombane* . Gostyńska
Julja . . Bronikowska
Jegomość z pod urn 77 .  .  Swaryozewski
Sędzia . . . Jasielski
Rzeoz dzieje się za naszych czziów. — Akt I. w Trcntillc 

akt. I I  i III. w Paryżu.

Ju tro  popuł. „Otdllo* trcgedji w S aktaoh
Szekspira.

Wieoz. „Sprzedana narzeczona* opera kcmicznz 
w 3 zktzoh F ryderyka Smetany.

a o u R C E S  t r t  1’ E t j t <
Igeleśtins
;i5f Di  GRILLE 
PfibPITAL

O
X

A volr s o lo  d e  d ć s ig n e r  Ir  S o n rc o . -<
dołków,  K ap .  Sarset,  Pu ra -  
w h i i ó w , Gobelin  • BfaUal ,  
Besz lck  mńtc. Ji niebinwych,  
P ln sz ó w  , H hL A w  r f i n - r o -  
dnyeb i i, p. w osobnym lokaln  
( b a b  moj g «  miigazyna plus  
H a l i c k -  1. 2 ,  p o l e c a  i ,  l i B Z T -  
k Z T C t o n i C Z .  915

Na św. Mikołaj i na drzowko!
peleoa S9-kretaie prem iow ana parowa fabryka pierników

H .  C Z Y Ń S K I E J
przedtem L. Czyńskiego 

s w e  s k ł a d y  b ( g a t o  z a o p a t r z o n e  w  p i e m ł k ł  1 f ig u r k i
we Lwowie przy uiicy Hsliekiej i 8. i przy ulicy Akademickiej 1. 23. 

w K-akowie Sukiennice 1. 23.
Wyroby fab.-jkl są do n^byciw we wszystkich sn -.ccntejazy b 

band ach korzeunycli-
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się odwrotny pocztą.

W  połączeniu ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 
łatwą do usw ojenia przez każdy orga­
nizm , jest najpotężniejszym środkiem  
wzmacniającym.

Przyw raca krw i i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
trudnemu rozwojowi yrgpni '-n u .u le ­
cza bezsilność i  wątłość, zalecasię przez 
lekarzy dla hobiet popołogachi ozdro­
wieńców etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA OROUOT
*Y«Lwowi» *»pt«kseh pp. Wcwiórskicg-, 
Krzyżanowskiego, ? łkera, Sklepińłk ogo 

i Erbara.

zawierającego w sobie niezbędni 
du trawienia  e le m e n ta :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, 1. 1. P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi m e­
dyczne, jest także używany wo wszyst­
kich paryzkich szpitalami 

N a  w y sta w a ch  o tr z y m a ł M eda li zl >U 
i D yplom y honorowe.

G o l l in ,  A ptekarz, i K. 49, rue Mfiubeujre, f a r is  
We L w o w i e ,  w ap tekach : pp. K . Mikolanciia, 

W ówiórekiego, R uckera, Khrbkra i fc>klć- 
pińtklego.

W  K r a k o w i e ,  w  kptokmch : pp. Kedyka, 
W ijin iaw tk isgo .

ZAPROSZENIE.
O.iia 14. grudnia 1896 o godzinie 2-giej z południa

odbędzie się
w  J a r o s ł a w i u  w  b iu r z e  k a s y  z  i l icu k o io e j

POSSł PZENIE ogólnego zgromadzenia
uieuim Twa wtwi zaliizlaip w Jamław,

Stowarzyszenia zarejestrowanego s cgreniozoaą poręką
a to w mysi § 41. rt«tutu, n i którem

P o r z ą d e k  c z y n n o ś c i  n a s t ę p u j ą c y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia,
2 Zatwierdzenie wyboru kasjera.

P r  zt s :

Edward Micewski m/p.
Sekretarz

Zygmunt Drohojowski m/p.

Poszukuje się

tupno majątku w Galicji
warte ści 300.000  do 500.000 
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z L i m  i r m  1 w i n  \m io ooioi&iia.
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Majątek moie być w dzłertawte.

B liż s z ą  w rudotność u d z ie la  k a n to r  w ym ian y  
p, G U S T A W A  M A X A  we Lw o w ie , H etm ań ska  4 .

Płótna czysto im&oe. UL ustki do nosa, Bieliznę aioiową, 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy Skoreptia —
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Ł j w ó w ,

ulica Karola Ludwika
liczba 1.

Przeciw i t i n z e i  są i w  i l n t i m  i l f f i i  r i p i l ,1 A l  ”
należy używać tylko lekarza pułkowego dra Haekamana M  1należy używać tylko
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Jest to środek odpowiadający wszelkim P n . i a  f l a c 7 l / i  Jedynie na składzie w droąuerji T  t t t / S t X 7
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy- J .  R E d i J E N A  Jjwuw

m c s l s t r a  f a r m a c i l .czajnym skutkiem dotychczas używany. ■ 4 0  c t . Halicka 18.
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